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ťa 7 a ماس نتسه‎ a میمصت سک ی‎ z 
Zasady obrachowania młynów 
zbożowych. ` 
(Ciąg dalszy z Nru. 16. r. z.) 


| Podług tych dat łatwo byłoby obliczyć korzyści, 
jakieby produkcya mąki w danych okolicznościach mogła 
uastręczyć, gdybyśmy tylko znali koszta tćj produkcyi. 
A że te koszta, oprócz procentów od kapitału zakłado= 
wego i obiegowego, głównie stanowi wartość siły i cena 
jej, utrzymania; , trzeba więc poznać wartość i liczebnie 
ja oznaczyć. Żeby to uskuteczhić, trzeba uważać, Że, 
ponieważ wtenczas tylko pracujemy i czujemy zmęczenie, 
kiedy przy robionych wysiłeniach ruchy odbywamy; wiel- 
kość zatém siły pracującćj, a tém samém wielkość roboty 
czyli pracy, jako skutku tejże siły, nietylko zależy od 
wielkości ciężaru podnoszonego, lub ciągu albo parcia 
wspieranego, w celu" zwycięzenia jakiegokolwiek oporu, 
któreto parcie również przez odpowiedne ciśnienie cię* 
Zaru może się oznaczyć, ale jeszcze od liczby powtórzeń 
podobnych usiłowań, które przebieżona droga w kierunku 
oporu dokładnie wyraża; że więc wielkość pracy powię= 
ksza się równie z wielkością ciśnienia siły, lub równege 
jéj oporu, jako té z wielkością drogi, niejako sią tej 
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pracy oznaczającćj; wielkość zatćm pracy jakićjkolwiek siłę, 
oznaczy liczebnie iloczyn wypadający z ciśnienia siły przez 
wagę wyrażonego, i z drogi w miarach podłużnych ocenionćj, 

dybyśmy zatém za jedność wagi wzięli kilogram, to jest 
prawie 25 funta; a za jedność drogi metr, to jest prawie 
34 stóp; iloczyn byłby jednością miary roboty, którą 
nazwano kilogrametrem, a ten waży około 23 X34—=83 
stopofuntów, jako jedności pracy, w której waga przez 
funt, droga zaś przez stopy byłaby wyrażona. 

Lecz stopofunt byłby zbyt małą, a tém samém nie- 
wygodną w obrachunkach jednością pracy; Że zaś u nas 
najczęściej potrzeba oceniać siłę spadków wodnych; 
przyjmujemy więc za jedność pracy 1000 cali kubicznych 
wody, ważących prawie 34 funty, spadłych lub podnie- 
sionych do wysokości stopy; to jest, przebiegających je” 
dnę stopę drogi; bo tym sposobem nasza jedność, którą 
nazwiemy dynamikiem, zawierać będzie 34 stopofunty, 
czyli prawie dokładnie 4 kilogrametry, przez co łatwo 
będzie redukować na miary polskie wszelkie prace, które 
najczęścićj. w miarach francuskich bywają wyrażane. ` 

Podług tego, jeżeli zechcemy wyrazić siłę jakiego 
spadku wody, potrzeba oznaczyć: Naprzód, ilość wody 
w calach kubicznych, która w sekundzie czasu z tegoz 
spadku odpływa, bez zniżenia powierzchni wody w przy- 
pływie. Powtóre, wysokość w stopach tegoż spadku, 
czyli wzniesienie wierzchu wody w przypływie, nad wierzch 
w odpływie; a iloczyn tysięcy cali kubicznych, przez 
liczbę stóp w spadku zawartych, da nam ilość dynamików, 
za miarę sekundowćj pracy tegoż spadku. * Wiedząc zaś 
z doświadczenia, ile jeden dynamik pracy może zemleć 
zboża; z łatwością wyrachujemy, ile danym spadkiem mo- 
żemy produkować mąki dziennie i rocznie; ta zaś wiado- 
mość z pewnością nam wskaże, jakich kapitałów użyć 
można, aby produkt dostatecznie ich procenta pokrywał. 

Aby ocenić ilość wody, znajdować się możemy 
w dwóch przypadkach: 1. Gdy spadek jest juz urządzo- 
ny, wtenczas łatwo jest tak uregulować stawidła jałowego 
upustu, aby przez ich wierzch tyle wody odpływało, iżby 
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się jéj powierzełmia w równi utrzymywała. W tym przy- 
padku uregulowawszy iw ten sposób szerokość upustu, EE 
nim woda wypływała strumieniem, nie cieńszym od trzech 
cali, z reszią mającym jakąkolwiek grubość, tudzież nie 
szerszym od czwartćj części szerokości kanału, który do 
tegoż upustu wodę doprowadza, a z resztą bacząc na to, 
aby deska, przez którą się woda przelewa, nie była grub- 
sza nad £ cala; zmierzymy szerokość upustu, którą przy= 
puśćmy 30 cali, i grubość wody, mierzoną przy boku 
otworu, gdzie woda jest stojąca, którą naznaczmy 4 cale, 
a iloczyn tych dwóch liczb; będący sekcyą strumienia, 
wzięty 75 razy i rozmnożony przez pierwiastek kwadra- 
towy grubości strumienia, to jest przez liczbę, która mno= 
Żona przez siebie, dałaby na iloczyn grubość wody wy= 
pływającćj, oznaczy z przybliżeniem ilość cali kubicznych 
wody, przez tenże upust w sekundzie czasu przepływa= 
jącej; którato ilość w naszym przypadku będzie równa 
30 X 4X 5 X V4—=30 X 4 X 15 X 2— 15,000 cali ku- 
bieznych, to jest, 18 tysięcy cali kubicznych. Gdyby te- 
raz wysokość spadku, którą za pomocą grundwagi i pionu 
można zmierzyć, wynosiła stóp 10, siła tegoż spadku 
czyniłaby w całości 18 X 10= 180 ۰ 04 
Co się tycze drugiego przypadkn, to jest: jeżeli 
mamy rzeczkę, mającą wysokie brzegi i bieg dosyć szybki, 
a chcielibyśmy wiedzieć, czyliby warto było spadek na 
niéy urządzić; wtenczas obrawszy najstósownićjsze mićj- 
sce na postawienie młyna i oznaczywszy grundwagą wy= 
niesienie się brzegów nad wierzch wody w znacznćj dłu- 
gości w górę rzeczki, wzięlibyśmy za wysokość spadku 
takie wzniesienie, jakieby najmnićj szkodliwy zalew przy- 
ległych grantów sprawiało; ilość zaś wody oznaczylibyś- 
my następującym sposobem: Wybralibyśmy najprostszą 
część rzeczki, a zatknąwszy na jéj środku dwie tyki, 
przynajmnićj o 50 łokci odległe, puszczalibyśmy powyżćj 
nich małe ciałka, takie, iżby płynąc nad wierzch wody, nie 
wystawały, i obserwowalibyśmy kiłka razy, ile sekund po- 
trzebuje takie ciałko do przebieżenia 50 łokci drogi: ob- 
liczona w calach z tych obserwacyj prędkość É OSY) 
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takiego ciałka, zmnićjszona o piątą część swojćj warto= 
ści, da średnią prędkość wody, a ta pomnożona przez 
sekcya rzeczki, oznaczy ilość cali kubicznych wody, która 
tą rzeczką w sekundzie przepływa, i którą po podniesie- 
niu wody, w spadku mieć będziemy. Co się zaś sekcyi 
dotycze, ta się oznaczy przez rozciągnięcie sznura w po- 
przek koryta, zmierzenie o 6 cali głębokości wody i ob- 
liczenie powierzchni, uformowanych tym sposobem małych 
przestrzeni, które często możnaby uważać za prostokąty, 
a tych powierzchnią. oceni iloczyn każdćj głębokości, 
w calach wziętćj, przez 6 cali. Iloczyn tym sposobem 
oznaczonćj ilości wody, przez spodziewaną wysokość 
spadku, da nam poznać; chociaż niedokładnie, siłę tójże 
wody; dokładne bowiem zmierzenie tćj siły, tylko przez 
wprawnych inżynierów, opatrzonych stósownemi narzę= . 
dziami, może być uskutecznione. 

, „Ale tak oceniona siła wody nie jest prawdziwą war- 
tością pracy użytecznćj, którą taż woda może wykonać, 
bo w dzisiejszym stanie nauki, przy starannćj i dobrze 
obrachowanćj konstrukeyi, zaledwie $ części tćj siły mo- 
zemy użytkować w spadkach przechodzących stóp 15 za 
pomocą kół skrzyniastych; połowę w spadkach, mnićjszych 
od 10 stóp, za pomocą kół bocznych angielskich; 3 w spad- 
kach, mnićjszych od 5 stóp , za pomocą Ponceleta z krzy- 
wemi łopatkami, a za pomocą zwykle u nas budowanych 
olbrzymią, a wcale niepotrzebną średnicę mających kół 
z łopatkami prostemi lub łamanemi , zaledwie + lub + część 
tejże siły użytkujemy; chociaż budowa i utrzymanie ta 
kich kół nawet więcćj nad inne, z powodu zléj, a przez 
empiryzm nadzwyczaj ulubionćj konstrukcyi kosztuje. Cóż 
dopiero mówić 0 maszyneryi, o tych przeszło dwa lub 
trzy cale grubych zębach, które przecież często się łamią, 
chociaż poruszają tylko 3 stopy średnicy mający kamień, 
kiedy gdzieindzićj calowe drewniane zęby poruszają czte- 
rostopowe kamienie, i po lat kilka bez zepsucia pracują ? 
Cóż łamie te grube zęby i te koła? co wstrząsa młynicę 
i całą massę wiązań i pogródek, jeżeli nie taz sama siła, 
z którćj na mełcie zboża zaledwie może To Część jéj 
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pracy się zostaje. A przecież taki jest stan naszego 
młynarstwa; nie dziwmy się więc, Że mimo nadzwyczaj 
wielką liczbę Žarn, czyli młynków ręcznych, mimo wielość 
wiatraków, deptaków i młynów końskich ciągowych, nasze, 
chociaż bardzo liczne młyny wodne, nigdzie prawie nie 
zaspakajają potrzeb mićjscowych, chociaz po największćj 
części szrutowanego zboża, w sposób niemal starożytnemu 
podobny, pracującćj klassie ludzi dostarczają. Ze stan 
taki w bardzo krytyczne położenie może nas wprowadzić, 
dowodzi tego ciągłe zaniedbywanie wielu mniejszych mły- 
nów, które małą swoją produkcyą, często nawet kosztów 
swego utrzymania nie są w stanie wynagradzać. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


0 jęczmieniu. 
(Dokończenie. ) 


Co do czasu siewu, zwykle zowią dwurzędowy ry- 
chłym, ezterorzędowy jęczmień późnym; rzeczywiście nie- 
słusznie, bo czterorzędowy niekoniecznie późnego wymaga 
siewu, raczéj dla braku czasu czynią to ۳۵۱۵۱۵۲۰ Byle 
grunt był doprawiony i po temu, zawsze lepićj rychlćj 
niż późnićj zasiać. lm bardzićj grunt pragnący i klima 
okolicy suche, tém bardzićj trzeba z siewem pospieszać ; 
korzysta się bowiem z wilgoci pozimowćj, a unika się na 
spiekłym gruncie suszy, albo zbytecznego rozmoknienia, 
Ziważyć jeszcze potrzeba, aby chołdrych, który czasami 
zupełnie jęczmień zagłusza i niszczy, w uprawie pod jęcz- 
mień zupełnie wytepić; lepićj późnićj zasiać, a przecze- 
kać, aż chołdrych zupełnie dobrze nie wznidzie, i tak 
przyoraniem zniszczony zostanie. 

Unikać trzeba przy siewie jęczmienia, aby ziarno 
w mokrą się nie dostało rolą, z nadchodzącą bowiem su- 
szą oblepione w zeschłą ziemię, jakby zamurowane było. 
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Taki siew pewno za napół stracony, równie jak zewnątrz 
przybywającą. wilgoć po siewie za największe dobrodzićj- 
stwo uważać można. 

~- Snieg i mróz zasianemu ziarnu wcale nie szkodzi, 
owszem w takich latach obfitsze zwykł jęczmień wydawać 
zniwoQ, 

Marshall i Young, sławni pisarze angielscy o rólni» 
ctwie, niezupełnie są zgodni co do czasu siewu, Young 
radzi rychły bardzo siew w Marcu lub Kwietniu, Marshall 
przedłuża go aż do połowy Maja, pory, podług jego 
zdania, do siewu jęczmienia najlepszćj, 

Ale nie dosyć na czas tylko siewu uważać; potrzebą 
niemnićj dać baczenie na pogodę przy samym siewie. 

Jeżeli można zaraz po zasiewie deszcz przewidzieć, 
nimby jeszcze pierwsza powierzchnia dobrze wyschła; 
lepićj siew odłożyć, nawet przerwać; kto zaś pod skibę 
sieje, ten deszczu lękać się nie ma przyczyny. 

Kurlandczykowie na szczególnićjszy stan powietrzą 
z siewem oczekują; nazywają oni go kwitnięciem zie- 
mi, i te wtenczas następuje, kiedy można dojrzeć nad 
samą powierzchnią ziemi biegu płynu powietrznego: co, 
jak wiadomo, tylko w ciepłe i pogodńe dni się zdarza, 


Wysiewają jęczmienia: 


w Alzącyi na hektar (3,9166 morgów pruskich) 
3,85 hektolitrów (6,018 
korey pruskich), 


w Palatynacie i... . . „ 202 و و‎ 
w altenburgskićm = . . . 221 وو‎ 9 
według Podewilsaa . . . . 320 » وو‎ 
według Burgera po kartoflach . 4 » وو‎ 

dito dito » kukurydzy 4,28 » وو‎ 
według Schwerza po rzepiu . 2,28 وو‎ » 

» » »  » marchwi 0 » وو‎ 
w Norfolk według Marshalla. 2,92 » a» 


w Anglii według Begtrupa . 2,67d03,50» و‎ 
według A. Younga na gnojnćj 


ziemi o. 2,65 وو‎ o» 
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według A. Younga na niegnojnćj ziemi . ; 480 hektolitrów, 
» وو‎ 9 na lekkićj ziemi ۰ 1,78 do 2,67, 
w przecięciu w Anglii. . « « « . 267 do 357, .. 
W ogólnóm zatóm przecięciu 3 hektolitry na 
hektar. 


Jakićj różnicy w wysiewie różnica gruntu wymaga, 
nie potrzeba tu wymieniać, szczególnićj w jęczmieniu, 
który tak prędko wzrasta. A. Young robiąc doświad- 
czenia, wysiał na hektar 6,77 hektolitrów; i właśnie 
wtenczas bardzo piękny otrzymał plon... Szwerc z mićj- 
śca,.w któróm zasiał na hektar 8,90 hektolitrów, i z mićj- 
sca, w któróm zasiał 2,28 hektolitrów, otrzymał sprząty, 
których stósunek w ziarnie był jak 52 do 51, w słomie 
zaś jak 208 do 187. Burger przekłada gęsty siew; prze- 
ciwni temu bardzo gospodarze w altenburgskićm. W Al- 
zacyi biorą do siewu jednę trzecią więcćj jęczmienia, jak 
pszenicy. 

Zasiany jęczmień albo się zawleka broną, albo przy- 
oruje pługiem. 

Przez przyoranie ziarno dostaje się głębićj w ziemię, 
w lepszćj się utrzymuje wilgoci i równićj wschodzi. 
Przyoranie niezaprzeczenie jest. korzystnićjszćm w siewie 
późnego jęczmienia; prędzej bowiem wytępi chołdrych, 
jęczmieniowi tak szkodliwy; a choćby exstyrpatorem toż 
samo uskutecznić się dała, co pługiem, powierzchnia ziemi 
za nadtoby wyschła. Na lekkich gruntach bez wątpienia 
lepićj przyorywać, niżeli włóczyć; tak w wszystkich pia- 
sczystych czynią okolicach. W Anglii, wyjąwszy Nor- 
folk, wszędzie bronami włóczą. 

Na ciężkich gruntach, do tego wilgotnych, lepićj użyć 
brony. W Alzacyi na podobnćj ziemi sieją naprzód 4 
wysiewu pod skibę, a 4 na wierzch; lecz ztąd łatwo 
powstać może dwojaki jęczmień. 

Jeżeli na suchćj roli na wierzch jęczmień ma być 
zasianym, trzeba pod siew miałko bardzo orać, i prze- 
wróconą broną go zawlokłszy, wwalcować, a dopiero 
powtórnie włóczyć. 


32 i 


W Karlandyi sieją na noc, i dopiero zrana jak tiaj- 
prędzćj przyorują, albo zawlekają siew; takim sposobem 
ziarno miękczeje i wilgoć nocnćj rosy pozostaje w ziemi, 
niewysuszonój słońcem, ani wiatrem. 

W suchym roku 1822. tak widoczną była różnica 
czasu siewu, iz w lecie na całćm polu jęczmiennóćm po- 
znać hyło można, które kawałki zrana, które w poładnie, 
a które wieczorem były zasiane. 

Przyorywanie siewu exstyrpatórem, nawet najdosko- 
nalszym, mnićj jest korzystnóm, jak włóczenie broną. 

` Przyorany zasiew włóczy się albo w tydzień po sie 
wie, kiedy rola wilgotną, lub kiedy deszcze panują; -albo 
zaraz po siewie, kiedy susza. 7 ostatnim przypadku 
nawet lepićj przed włóczką uwalcować rolę. 

Jeżeli po zawleczeniu lub przyoraniu siewu, gwałż 
towny deszcz pada; trzeba koniecznie powtórnie włóczyć, 
choćby nawet już jęczmień kiełki powypuszezał, aby zbitą 
powierzchnią poruszyć, i jęczmieniowi wzrost ułatwić, 
` Waleowanie zasianego jęczmienia nadzwyczajnie po- 
Żyteczne; można go nawet jeszcze: walcować, kiedy już 
dwa całe nad ziemię wyrosł; ale im rychlćj tém lepićj, 
waleowanie zwykło późny siew wynagradzać. 

Zialedwo jęczmień wschodzić zaczyna, już srogi 
chołdrych powstaje, by go zagłuszyć; a gdzie go nocne 
przymrozki nie wytępią, nie pozostaje nic innego, jak tyl- 
kó go *wypleć. W Anglii, Niderlandach i nad Renem 
pela go w początku Czerwca. Rychłójsze pełcie musia= 
łoby być powtarzane. 

Dulló w Kurlandyi zwykle przyorywał jęczmień, 
w którym bardzo wiele chołdrychu się pokazało, i bardzo 
dobrze na tém wychodził. ` 

Willen zaś utrzymuje, że lepiej użyć brony, niżeli 
pługa; byle tylko zawsze w jednym kierunku. 

Druga roślina, równie nieprzyjazna jęczmieniowi jak 
chołdrych, jest szelążek, czyli szelążnik (rhinanthus cri- 
sta galli, Klapperfraut, Oapnenfamm); gdzie ta roślina się 
pokaże, nie można się bez pełcia obćjść. 

Mróz mnićj daleko szkodzi jęczmieniowi, jak wilgoć 
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i mokrość, bo chociaż listki: obmarzną ,* sam kiełek na 
nowo wypuści; przeciwnie w mokrości zaraz zgnije. “ 

Jeżeli jęczmień polegać zaczyna, béz obawy zżynać 
50 można, byleby nie pod pierwszćm kolankiem. 

Jęczmień w 4 do 5 dni wschodzi; i tak prędko ro- 
śnie, iż w najehłodnićjszych latach nawet już w trzy mie- 
Siące dojrzewa; czasem nawet w dziewięć tygodni. Z źni- 
wem czekać nie można, aż zupełnie zbielejej; inaczćj po- 
‘Owe ziarna zapewneby w polu zostało.  'frzeba go siec 
zółtym, i zostawić czas niejaki, aby na pokosach doszedł. 
Na pokosach powinien koniecznie dobrze: wyschnąć; ina- 
czćj kiedy wilgotny zwieziony jest, ziarno czerwienieje. 
Deszcz jęczmieniowi, na pokosach będącemu, nie szkodzi; 
owszem ziarno pęcznieje i lepszego wejrzenia nabiera; 
byle nie więcćj jak tydzień -na- pokosach leżał. ۴ 

W Alzacyi nie wiążą jęczmienia w snop, lecz go 
wci ‘w kupy, i za rosy na wozy płótnem przykryte 
adują. 

w Norfolk także nie wiążą jęczmienia; zostawują go 
na pokosach, których nie przewracają, choćby i gwalto- 
wny deszcz upadł; dla wysuszenia poruszają tylko kłosy 
grabiami. W dzień, w który ma być zwiezionym, zgra- 
biają go w kupki kłósiem w jednę stronę; albo układając 
go w stogi, zostawują wśród stoga otwór aż do wierz 
chu, około którego wszystkie kłosy układają, tak, iz na 
przypadek, gdyby miał być mokro sprzątnionym, prze- 
ciąg powietrza go wysuszy. 

Jęczmień wydaje z hektaru: 

w Móglinie w przecięciu 7—8 lat. . 18,10 hektolitra, 


u hr. Podewilsa . . . . . . . 22,50i19,30 و‎ 
u Burgera po kartofłach i kukurydzy 38,50 hektolitra, 
» » » » » » 40,10 و و‎ 

و و 44/10 » 19 » » » » 

na gnojonćj roli 2140 و و‎ 


zwykły jęczmień po warzywie na gnoju 25,70 » و‎ 
niekiedy tylko aa +: « + + .« |). 2260 » » 
na lekkim, wapiennym gruncie . . 1820 و‎ » 
w niższćj Alzacyi po pszenicy . . 29,00 » و‎ 
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„tamże ۰ و‎ s; te + s-e- 49/70 hektolitra, 


uMóllingera w Palatynacie w przecięciu 28,00 » و‎ 
» najwyższy sprząt. . . 43, » » 

» و 13,60 . . + و najnizszy‏ » 

„w altenburgskićm, w przecięciu . . 2980 » » 
» najwyżćj ۰ © « 8400 » و‎ 

" » najnizéj «. «© „ S50. » » 
w Hohenheim, 1823, po kartoflach . 39,40 » » 
w Anglii według Dicksona. . . . 2380 » » 
» » موه‎ Lrg kB | m 

» » و‎ dire sw ABA0 |» on 

. według Younga w wschodnićj części . 28,50 » » 
SE) » w południowej » . 2700 » » 
و وو‎ w północnćj و » 2700 . وو‎ 


w ogólnćm przecięciu. . . «. «. . 285 » » 

W Alzacyi cenią 2 szefle jęczmienia tyle, co 1 sze- 
fel pszenicy; 2 morgi pszenicy, wyrównywałyby według 
tego 3 morgom jęczmienia. Jeżeli obrachujemy wartość 
słomy, stósunek hektara pszenicy do hektara jęczmienia 
będzie jak 51 do 29, a dwa morgi pszenicy wyrównają 
33 morgom jęczmienia. 

'Thaer w roku 1811. zasiał jęczmień na bardzo pia- 
sczystym gruncie; susza trwała do połowy Czerwca, 
zaledwo zatóm nad ziemię cokolwiek wyrosł; ale że pó- 
Źnićj nastąpiły deszcze, tak nagle powypuszezał kłosy, 
i tak dobrze rosły, iz wkrótce dłuższe były niż słoma. 
Wiązać tak krótkiego jęczmienia nie było podobna; zgra- 
biono go tylko w kupki, i zwieziono; ą przecież wydał 
hektar 13 hektolitrów. 


OOOO NACZ 


Wiadomość o zarodowćj owczarni, dawnićj 
w Psarskićm, w powiecie szamotulskim, 
teraz w Kwilezu, w powiecie między- 
chodzkim, znajdującćj się. 

W roku 1928. zawiązało się w powiecie szamolul- 
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skim towarzystwo, z czterdziestu członków, w celu zaku- 
pienia sobie stada pięknych owiec, hodowania tegóż na 
wspólny użytek, w +zczególności zaś, końcem pobierania 
z niego baranów, do poprawy stad swoich. W początku, 
roku 1830., rozebrali członkowie towarzystwa 68 akcye 
po 100 tal. pomiędzy siebie, i kapitał ztąd wynikły, tal. 
6,300, użyli stósownie do zamierzonego celu, Wysłana . 
ez towarzystwo deputacya, składająca się z panów: 
incentego IKalksztejna, Prota Mielęckiego i Ignacego 
Lipskiego, zakupiła z najlepszćj owczarni w'dobrach księ- 
gia Lichnowskiego, w górnym Szląsku, 180 maciór i trzy 
barany. Kupno odpowiedziało zupełnie oczekiwaniu, gdyż 
owce te łączyły wszelkie zalety, zdrowia, postawy i cien- 
kości wełny.  Zwierzchni zarząd owczarni zarodowćj, 
poruczyło towarzystwo panom: Grabowskiemu Iózefowi, 
$. p. Mycielskiemu Franciszkowi i Jarochowskiemu Cy- 
99۳ szczegółowy zaś dozór panu Kalksztejnowi 
incentemu, który, pod pewnemi warunkami, podjął się 
utrzymywać stado zarodowe w swćj włości Psarskićm, 
przez swe położenie, hodowaniu owiec wielce sprzyjającćj, 
rzy tak pomyślnych okolicznościach miało towarzystwo 
powód, rachować na znaczny zysk z swego zakładu; je- 
dnakowoż inaczćy się zaraz w pierwszym roku stało, 
Członkowie dyrekcyi, i członek, szczegółowy dozór pro¬ 
wadzący, waźnićjszemi wówczas zajęli się rzeczmi, a za¬ 
stępcy nie dosyć troskliwości stadu zarodowemu poświę- 
cili, Niezaszczepiono, jak ustawy przepisywały, owcom 
ospy, skutkiem którćj straciliśmy duża owiec starych, 
i mały tylko mieliśmy przychowek; a że i co do łączem 
nia maciór z baranami znaczne zaszły uchybienia, przeto 
byliśmy zniewoleni w Maju roku 1832, jagnięta rozprze- 
dać, abyśmy przezto usunęli ze stada wady szkodliwe. 
Ciągle staramy się dawnićjsze naprawiać uchybienia, 
i z dobrym skutkiem postępujemy, tak, Że pomimo do- 
znanych przeciwności, dotąd corocznie mieliśmy po kilka- 
ziesiąt po większćj części pięknych baranów do podziału. 
Dziś składa się stądo zarodowe 2 228 sztuk, i pod wzglę- 
dem cienkości wełny, odpowiada naszym życzeniom; lecz 


| 
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nie jest zupełnie wolne od wad, towarzyszących zwykle 


cienkości; mamy albowiem indywidua nie dosyć wełniste, 
niemnićj niektóre z rzadką wełną. Celem naszym jest 
wprawdzie najwyższa cienkość, atoli ze względem na ob- 
fitość wełny; bynajmnićj nie zamierzamy zgrubić nasze 


stado; lecz przy zachowaniu cienkości dążyć do najwięk= - 


` szćj obfitości wełny, (przez nabitość i stósunkową długość, ) 
jaka tylko pod warunkiem cienkości da się osięgnąć. Dla 
odświeżenia krwi owiec zarodowych i nabycia równie 
cienkich, jak wełnistych baranów, wysyła towarzystwo 
deputacyą w dniu 1. Marca r.b., złożoną z panów: Kalk- 
sztejna, Hersego i Jarochowskiego, w kraje austryackie, 
przysposobiwszy fundusz na kupno z sprzedaży siedmiu 
nowych akeyi: ! 

Od s. Jana r. z. znajduje się owczarnia zarodowa 
w Kwilczu, w dobrach pana Kwileckiego Arsena, z po- 
wodu, że pan Kalksztejn dłużćj takowćj w Psarskiém 
utrzymywać sobie nie życzył. 

Zarząd interessów towarzystwa owczarni zarodowćj, 
z woli ogółu, jest następujący : Cri 

1., dyrekcya ogólna ztrzech członków, na lat sześć 
obranych; tymi są teraz panowie: Grabowski, 
Koczorowski i Jarochowski. 

2., dyrekcya szczegółowa z dwóch członków: 

Kwileckiego Arsena i 
Hersego, który zarazem pełni obowiązki 
sekretarza i kassyera. 

3., wola ogółu objawia się przez walne zebranie, 
które się raz w rok zbiera w mićjscu zarodowćj 
owczarni, i stanowi, jako najwyższa władza, 

, wszystko, co tylko potrzeba wymaga. 

Załować tylko należy, że na walne zebranie wielu 
członków nie przybywa, Pene swemi radami do po- 
stępu zakładu skutecznie przyłożyć się mogli. Ostatnie 
walne zebranie postanowiło, aby dwa od sta od dywi- 
dendy *) składać corocznie na dzieła o hodowaniu owiec 


(*) „Barany, któremi się towarzystwo dzieli, szacują się, 
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i na wszelkie inne gospodarskie książki, -z hodowaniem 
Owiec styczność mające; z których to dzieł członkowie 
towarzystwa kolejno korzystać będą mogli. 

Urzędnicy towarzystwa zarodowćj owczarni pełnią 
swe obowiązki bezpłatnie; dla sekretaryatu tylko i kassy 
fundusz na materyały piśmienne przeznacza się. Pan Kwi- 
lecki Arsen utrzymuje zarodową owczarnią w swych do- 
brach, i za to wełna z owiec mu służy, przychowek zaś 
do towarzystwa należy. 


SPIS : 
członków towarzystwa, z oznaczeniem ilości 
akcyj przez nich posiadanych. 


1. Kalksztejn . . . . . . . . akcyj 5. 
2: 219۳0۵62 وت ور‎ och, wo DE 
3. Grabowski . . . zda » 4. 
4. Mycielski Józef . YA » 8. 
ده‎ JKaczorowskieocp"lcxo SER cia » 55 db 
6. Węgierski . ۰ A OE 5 * 
4. Poniński . 3 A 3 w 2 
„8. Kurnatowski. . . ... ۰ Sk 
9. Wir Powelski. . . š » 1. 
10. Mielżyński |. E erted e » L 
LL CDSG -aeara AE E 
12... Brodowski: srs E cad, 9 
19. Świnarski rest zara er, ۰ » L 
14. Potulicki Kasper . . . . = Elk 
15. Niegolewski . . RECE 5 0% 
16: Jarczówski © 6 „0.00% 9 1. 
17. Sierakowski . « . . . . s 8 » L 
18. Mycielska z Szamotuł. . . . . » 1 
19. Pisier x a ES KEK KP GKEZ وو‎ 2 
20. Goślinowski Stanisław . . . È » 1. 
21. Potulicki Kazimierz . . . . » 2 
22. RROD a, » 1. 


ub 62 licytują się w towarzystwie; summa ich wartości szacun- 
owéj lub z licytacyi wynikłćj, stanowi dywidendę, 


Członkowie nowo=prżyjęci. 


e 9 18 i akcyj 1. 
Ó . . 9 1. 

4 ۰ ۰ 99 1. 
pr 99 1. 
WŁA 0 7 © » 1. 
mA ی(‎ kowe | » 1; 
é é ۰ O 99 1 
۰ . é é 99 1. 
0 رشان از‎ » 1, 
ENTER 99 3 
katay $ 39 > 
Å Å ۰ 4 99 1. 
630% "Br -. 99 $; 
۰ . ۰ Å 9 i 
-Gia mek ~ Å 99 1. 
۰ ۰ ۰ ۰ 39 1. 
Å O . ۰ 9 1. 
۰ * . ê 99 2; 
TS NI 9 JA 
۵ è œ e 99 1. 
۰ ۰ è è 99 1. 
é 8.06 è 99 1. 
۰ ۰ ۰ ۰ 7» 1. 
۰ ۰ ۰ ۰ 99 1. 
70. 


W ogóle zatóm czterdziestu sześciu członków, posia= 


Kwilecki Arsen. . . 


Malczewski SS f 


Mycielski Józef . . 
'Trąmpczyński 
Miszewski . 


Wolff ۰ . . 
Zajdler . . 
Urbanowski Marcelli « 7 
Potocki Bernard. > . 
Potworowski Gustaw . 
Szczaniecki Stanisław. 
Działyński Tytus . . 
Turno و‎ dk) ۰ 
Szółdrski Melchior 3 
Lichnowski z A 
Lubomirski . : 

Mielęcki ۰ ۰ © ۵ 


Skórzewski Heliodor ۰ 

Szółdrski z Żydowa ۰ 

Barth z Lubosza . . 

Wiczyński z Kikowa. 
więcicki . 


Diwęski z Baborówka — 


>  Dziembowski. 
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dających siedmdziesiąt akcyj po sto talarów. 
Napisał Jarochowski, 


w Sokolnikach małych dnia 18, 
Stycznia 1587 r. 


اس تست سس تست سس | 
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0 potrzebie dróg żwirowych w wielkićm księ= 
stwie poznańskićm i o najtańszym sposobie 
robienia tychże. 


Płody rólnicze, wyroby fabryk, o tyle tylko nabie- 
raja większćj wartości, o ile odbyt ich jest pewnićjszym. 
ieobrachowane są zatóm korzyści kraju, którego miesz- 
tańcy mając kanałami i bitemi drogami ułatwione kom- 
munikacye tak z ościennemi państwami, jako i między, 
głównićjszemi punktami wewnątrz kraju, znajdują zawsze, 
owoce pracy swćj zapłacone; ani na bezcenność, a w sku-. 
tku onćj na tamę wszelkiego ruchu i oziembienie stósun- 
ków nie są wystawieni. „Amerykanie pierwéj zakładają 
drogi żwirowe, kopią kanały, prowadzą koleje zelazne, 
nim się osiedlą w kraju, nim produkować zaczną; zaiste, 
jestto najtrafnićjszy sposób uważania rzeczy; tą tylko po- 
tega przemysłu, tém materyalném utrzymywaniem stó- 
Sunków między sobą; Amerykanie kraj swój, niemający 
historycznych pamiątek, nieposiadający jak tylko teraźnićj- 
Szość, do rzędu możnych państw wynieśli. 

Lecz zwracając się do przedmiotu naszego, przystąp= 
my do rozważania dróg, które w księstwie naszém są ko- 
nieczne, tak do 9 wewnętrznego handlu, jako i do 
pomnozenia stósunków z zagranicą. 

Przy wprowadzeniu dróg. w każdym kraju, gruntowny, 
rozważny plan ułożonym być powinien, w którym szcze- 
gólnie na to wzgląd mieć należy, że: 

1., są trakty główne, na których handel naj- 
odleglójszych krajów świata się prowadzi; 

2., poboczne, wiążące kraj, w którym się znaj- 
dują, z innemi krajami; 

8., nakoniec trakty wewnętrzne, służące wyłą- 
cznie do ułatwienia związków handlowych 
wewnątrz kraju. 

Ad 1. Wielkie księstwo poznańskie, z jeograficzne- 
80 swego położenia, najprostszą nastręcza drogę do trans- 
portu wozowego towarów, będących przedmiotem handlu 
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pomiędzy Wschodem a Zachodem, pomiędzy Moskwą 
a Dreznem, Lipskiem i t.d. 

Ad 2: "Trakty jego poboczne są: przez Warsza= 
wę do Odessy; przez Kraków do Wiednia, Trie- 
stu; przez Bydgoszcz do Gdańska; przez Wrank- 
furt do Berlina, Hamburga. 

_ Ad 3. 'Erakty potrzebne do handlu wewnętrznego 
Ra z Poznania do Kalisza, z Poznania do Wro- 
cławia, z Poznania do Torunia, do Bydgoszczy, 
do Gniezna; z Torunia, Gniezna, do Wrocławia; 
z Głogowa do Poznania, z Poznania do Lands- 
berga. i ; 

W okolicy księstwa, riajprzednićjszćj pod względem 
bogactw ziemi, w inowrocławskim czyli w Kuja= 
wach, jedynie dla trudnych kommunikacyj, dla zupełnego 
braku dróg bitych, rólnictwo jest jeszcze w stanie dzie- 
ciństwa, a siły ziemi, nieobudzone reką przemysłu, w zu- 
pełnćm uśpieniu. W innych powiatach, jak n, p. w ple= 
szewskim, odolanowskim, wrzesińskim, dla tójże 
samćj przyczyny produkta znacznie są tańsze jak na tar= 
gach w Poznaniu, Lesznie i Wschowie. 

Powiązanie głównićjszych miast drogami źwirowemi, 
poprowadzenie tychże przez okolice, najmnićj mające spo= 
sobności zniesienia się z innemi, pociągnie za sobą równo= 
ważność cen i repartycyą produkcyi; zaspokoi rozmaite 
potrzeby, obudzi nowe, a ułatwiając czynności wszelkie, 
obszerne otworzy pole działalności przemysłu. 

Jestto ogrom pracy, i gdyby taniość cechująca nowe 
sposoby budowania, dostatek materyałów po polach na- 
szych, zasoby robocizny w szarwarkach, gdyby gorliwość 
obywateli, pragnących dobra kraju, nie obiecywała pomyśl- 
nego skutku, porzucićby nam wypadło zamiar i zachować 
na dalszy czas wykonanie tak ważnego dla nas samych 
projektu. 

O Mac-Adamsa sposobie budowania drogi 
Żwirowćj. 

Dobroć drogi zależy od równości i twardości jéj 

powierzchni; zdawałoby się zatém; że pewien stósunek 
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gliny do piasku, w zupełnym stanie suchości, mógłby 
celowi odpowiadać; atoli ponieważ glina zawsze wilgoć 
pry ciąga, a piasek ją przepuszcza, więc formują się 
oleje, droga się rozjezdza i zupełnie nieużytą staje. . 

Zasada Mac- Adamsa, która wszelkim ۵۸ 
dróg obecnie przewodniczy, jest: ponieważ ta droga jest 
najlepsza, po którój wóz przejechawszy, nie zostawia $la- 
du, a wilgoć jest przyczyną ulegania się ziemi pod cię- 
zarem wozu; trzeba zatém do zrobienia dabrćj drogi, po- 
kryć tylko powierzchnią dobrze wyschłćj ziemi, rodzajem 
nieprzenikliwego pokostu, pokładu z kamieni. 

Dawnićj murowano drogi, dawano fundamenta, kła- 
dac na spód rząd wielkich kamieni, potem _warsztwę 
mnićjszych, w końcu dopiero kamienie tłuczone, albo též 
zwir przesiewany. Jestto praca nazbyt kosztowna, zby- 
tkowa, nieodpowiadająca zupełnie celowi; widzimy bowiem 
często ną starych szoseach, jak kamienie wielkie, przez 
wciskanie się drobnych pomiędzy szpary, poruszają się 
z miejsca, dźwigają i wreszcie na wierzch wyłazą. 

Mac- Adams przejeżdżając na szosei przez mo- 
stek, na wierzch którego sypany był szaber, czyli tłu- 
czone kamienie, uważał, ze drzewo mostu zupełnie wy- 
gniło, a wierzchni pokład kamieni formował most zupeł- 
nie bezpieczny dla przejeżdżających, tak mocno przez 
wciśnienie spoiły się między sobą kamyczki; wniósł więc 
ztąd, Ze rzecz te do budowy szosei' zastósować można, 
nie używając w ogóle na wysypaną z ziemi groblę innego 
pokładu, jak warsztwę szabru. Wkrótce sama taniość 
system nowy zaprowadziła. Ogromne koszta znikły; pro- 
wadzono późnićj drogi Mac- Adamsa przez bagna przy- 
tre i trudne dla robót inżynierskich, i przekonano się, że 
me nie znaczy rodzaj spodni ziemi, skoro tylko szaber 
powiązany z sobą ostremi kantami, formuje nieprzenikliwy 
dla wilgoci pokład. | 

Nie jest tu mićjsce po temu, wchodzić w szczegó- 
towe kosztów obrachunki, ani té zamiarem moim, by 
treść pisemka tego była nauką budownictwa dróg; po- 
wziąłem tylko myśl zwrócenia uwagi współrodaków mo- 

«= A 
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ich na” ważność przedmiotu, na możność wykonania dzie= 
ła; Które będzie podstawą dobrego mienia kraju. 
` Koszta budowy drogi żwirowćj w kraju naszym da- 
dzą. się w skróceniu następnie określić : 
„; Pret jeden kosztuje: 
G ۰ ۰ . ۰ ۰ re 
رسمار‎ i. wszelkie sypania ziemi. . tal. —25sgr. 
. . 9 6 و‎ 
kamienie 4 saZnia sześcien. = 12 ما5‎ SZ. وو‎ —20 s 
Huczenie ich. na szaber . . .  n—24 وو‎ 


0۳۵۵۵ IElBIA و +„ 6 2-4 ,4.0 ری‎ iż 9 
mosty i 0816010۳, مه « هم‎ « n— 8 وو‎ 
„narzedzia, młotki it. d.. ; »— Bp 
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„dozór i nadzwyczajne wydatki 
i se: Ogółem. . . tal. 3. 9sgr. 
czyli na 2,000 pręt. albo jednę milę . tal. 6,600. 


To są koszta; zastanówmy się teraz nad możnością 
zasłonienia ich własnemi siłami. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


O machinach parowych 
w królestwie polskićm. 


Szezególną jest rzeczą, jak tanio dostawiają obecnie 
machiny parowe w Polsce; nieledwo już doszły taniości 
machin angielskich. Albowiem w Anglii siła jednego ko- 
nia, według wyrażenia technicznego, kosztuje 750 zł. pol., 
w Polsce zaś 1,000 zł. pol. 

Widzieliśmy w królestwie polskićm machiny parowe, 
siły 4ch koni, przedawane po 4,000 zł. pol. Dom han- 
dlowy pierwszego rzędu zamierza wybudować ich 100 
w tćj cenie, i znaczną sobie obiecuje korzyść.  Zasta= 
mówmy sie. Ze machina taka pracuje 24 godzin; fornalka 
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zaś, która u nas kosztuje 2,000. zł. pol.,. pracuje nie wię- 
cćj, jak S$ godzin dziennie. Jeźli w królestwie koszta 
utrzymania machiny mnićjsze są od kosztów utrzymania 
koni, o ileżby mnićjsze były u nas? Konie nasze sa 0 pół 
droższe, z powodu zmieszania się, z obcemi rassami, 
chorowitsze, i wyżywienie ich daleko kosztownićjsze, 
Ileżby machin parowych można u nas użyć, do młockarni, 
do młynów zbożowych, do koniowćj ołejarni, do cukro- 
wni, do tartaków i t.p.? Atoli, jak taką ziścić nadzieję, 
kiedy machiny w Szląsku lub w Berlinie robione, tak; nad- 
zwyczajnie są drogie, Że w ostatnióm mieście żądają za 
machinę parową, siły czterech koni, 24,000 złot. pol.; 
a więc sześć razy tyle, co w królestwie polskićm, — 
W Wrocławiu wcale nie przyjmują obstalunków na ma- 
chiny parowe; albowiem fabryka machin na przedmieściu 
Mikołaiowóm, na dwa lata ma zamówion» roboty. Z kró- 
lestwa zaś, tak długo machin sprowadzać nie będzie mo- 
Ana, pókąd cło tutćjsze, 46 złot. od centnara żelaza wy- 
robionego, o trzecią część zniżone nie będzie; czego jak 
najusilnićj życzyć dla dobrą księstwa wypada. 


aaa Dg CT mmm erte 


ZAWIADOMIENIE i ODPOWIEDŹ 
na list pisany do redakcyi z Gniezna. 


Redakcya miała zaszczyt odebrać list od pana * 
z Gniezna dnia 26. Stycznia 1837., wzywający ją do 
umieszczenia w którym z następnych numerów uwag nad 
rozprawka: 50 systematac h kredytowych, Z la- 
lem widziała się redakcya zmuszoną odstąpić na ten raz 
od przyjętćj zasady umieszczania w swćm pismie wszel- 
kich krytyk i uwag, które łaskawa publiczność nad jéj 
pracami czynić raczy; bo jest tega przekonania, Ze świa- 
tło prawdy wszędzie jedynie ze starcia się pomysłów i sił 
wypłynąć może. Nadesłanym jéj uwagom nie zarzuca, 
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jak za nadto górne stanowisko, wyższe od zakresu Prze= 
wodnika. Autor uwag wdaje się w rzecz poboczną, obeą 
przedmiotowi traktowanemu w artykule so systematach 
kredytowych“, i wreszcie okazuje dążenie, nie dające 
się umieścić w piśmie publicznóm.  Redakcya kończąe, 
wzywa łaskawą publiczność, aby nie biorąc jéj za złe tę 
samowolność w wyborze, zechciała zaszczycać ją ciągle 
swą pomocą w nadsćłaniu jéj artykułów stósownych; 
oświadcza się także, Ze na zgłaszanie się do nićj o ceny 
produktów i wyrobów wszelkich, i o inne tego rodzaju 
rzeczy, wiadomości, które za pomocą licznych swych 
korrespondencyj posiada, niezwłócznie z ochotą udzielać 
będzie. 


مس DOG‏ وس سس 


Rozmaitości. 


Lekarstwo na chorobę kopytkową 
u bydła rogatego. 

W bliskości Pirny, w Saksonii, wynalazł pewien gospodarz 
w roku 1833. niezawodny środek, zabezpieczający bydło od tćj 
niebezpiecznej choroby. Środek ten zostawszy stwierdzony do- 
świadczeniami dwóch sławnych lekarzy zwierząt, Dra. Prinz 
w Dreznie, i Dra. Kahlert w Pradze, podajemy go do wiado- 
mości czytelników Przewodnika: 

Bierze się 6 do 8 łótów świeżego, drobno pokrajanego wrzo- 
su (erica vulgaris, Qaidefraut), gotuje go się w tejże samćj ilości 
wody; przecedziwszy, skrapia się tym dekoktem, codziennie raz, 
pasza każdego bydlęcia. 

Środek ten prosty, używany przez niejaki czas, niezawodnie 
całą oborę ochroni od zarazy powyższej choroby. 

Gdyby zaś bydło już miało być zarażone , należy po trzykroć 
powtarzać codziennie to samo lekarstwo, i w przypadku, gdyby 
bydło z przyczyny bólu gęb nie chciało pożćrać paszy, potrzeba 
dekokt wlewać bydłu w gardło. 
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Drzewa owocowe żeby na zawsze uwolnić 
od gąsienic. 

„,. W miesiącu Marcu, dopóki soki w drzewach krążyć, pączki 
liściowe i kwiatowe rozwijać się nie zaczną, potrzeba cienkim 
Jak pióro gęsie świderkiem, na stopę od pnia wysoko, wywiercić 
dziurę z góry na dół, tak tylko głęboko, aby drzenia dosiądz; 
W tę dziurę wlać tyle żywego srebra, ile do nąpełnienia gęsiego 
pióra potrzeba; potćm tę dziurkę kołkiem smolnym sosnowym 
olszowym, albo lipowym, dobrze w oliwie namoczonym, zabić, 
1 zasmarować. Rana ta przez lato się zagoi. W rok potćm, zro- 
bić można toż samo z drugićj strony, ale i za pierwszym razem, 
skoro się tylko soki wzniosą w gałęzie i latorośle, a gąsienice 
wylągłszy się, zaczną szukać pożywienia; natychmiast się trują, 
i spadają, a inne już niepowstają, frukta zaś zrodzone na tako- 
wych drzewach bynajmnićj zdrowiu ludzkiemu nie są szkodliwe. 
Podobnym sposobem można zawiertywać mocno pachnące i roz- 
Walniające oleje i gumy żywiczne, tylko w większćj ilości 
1 w grubsze dziurki. 

Temi żywicami są: storax, benzoe, piżmo, olejek bergamo- 
towy i t. p. 


Sekret, ażeby drzewa duże owoce rodziły. 

Kopie się dół w ziemi, obmurowywa, i zlewa do niego przez 
cały rok krew z zabitych zwierząt; dodaje się dobrćj ziemi ogro- 
dowćj i sadzy, mięsza się jak najdokładnićj, i kiedy niekiedy 
Jeszcze przemięszywa. Obkopuje się ziemia wedle korzenia drze- 
wa, tą mięszaniną dołek napełnia, i z resztą pokrywa wykopaną 
ziemią, 


Sposób przysposobiania nasion, ażeby 
wiele owoców wydawały. 
Mięsza się 3 części wody słonćj (można użyć sok od śledzi) 
z jedną częścią wódki, i w tćj mieszaninie moczy się nasienie 
przez 10 lub 12 godzin, potćm wykłada do woreczków, ażeby 


osiąkło cokolwiek, przesusza się i sieje. W czasie moczenia, mic- 
szać czasami trzeba. 


— zwa 
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Sposób odpędzania robactwa ze śpichtzów. 


Doświadczęnie nauczyło, że żaden robak nietylko chmielu 
nie psuje, i w nim się nie gnieździ, ale nadto, że sam zapach 
chmielu, gubi i odpędza robactwo wszelkiego gatunku. Z tego 
ostrzeżenia korzystając pan Szulc, obywatel w okolicy Zatz, 
w Czechach, założył skład chmielu w swych śpichrzach, i w je- 
dnym roku pozbył się wszelkiego robactwa, które mu corocznie 
zrządzało wielkie szkody w zbożu. 


Sposób wygubienia w domu uprzykrzonych 
owadów, jako to: persaków, tarakanów 
i świerczów. 


Ugotować grochu polnego w miękkićj wodzie, odcedzić, utrzeć 
na massę, uskwarzyć słoniny lub tłustości wołowćj, zlać tłustość 
do grochu i znowu przetrzeć, a gdy massa dobrze ostygnie, wlać 
żywego srebra sporo, i z nićm trzeć ów groch dopóty, dopóki się 
najmnićjszy ślad tegoż żywego srebra okazuje; wtenczas ponakła- 
dać tój massy na drewniane trzaseczki, i takowe w tych miejscach 
pokłaść, w które się owad na noc zbiera. Pokarm ten robactwo 
z chciwością zjada, i natychmiast ginie tak, że nazajutrz można 
widzieć wielką ilość trupów,  Dawanie tćj massy dopóty powta- 
rzać trzeba, dopóki się jeszcze owad pokazuje. Ten, który spo- 
sobu tego doświadczył, mówi, że przybywszy z krakowskiego 
do Litwy, miasta Grodna, najął mieszkanie murowane, dość po- 
rządne; a wprowadziwszy się do niego, gdy postrzegł w izbie 
kuchennćj miliony nigdy mu nieznanych persaków, i gdy chciał 
je wygubić arszenikiem naprzód, późnićj sublimatem, a obiedwie 
te trucizny bezskutecznemi się okazały ; użył pomienionego spo- 
sobu, i nietylko persaki, ale późnićj tarakany i świercze wy= 
gubił. 


n © 0 0 pe 


Wiadomości handlowe.. 


; ۱ Berlin, dnia 1. Lutego, z: 

Zyta cena teraz lepsza; znaczna bowiem liczba. statków و‎ tóm 
zbożem obładowanyeh, które teraz są wmarzłe, oczekują zręcznćj 
do odpłynienia pory. Dobre żyto kosztuje 27 tal.; za szląskie 
żądają 26 tal.; polskie zaś odstępują za tę cenę. Pszenicy cena 
taż sama, co dotąd; polska szara 46 - 47 tal., biała szląska 47 
do 48; za żółtą z Marchii płacą konsumenci 42-43 tal.; żółta 
szląska na dostaw 45—44 tal. Bujnego jęczmienia nie ma ani 
zapasu, ani odbytu; drobny w śpichrzach kosztuje 20, i 20 tal, 
Owsa za 16, —17 tal. trudno się pozbyć; na dostaw żądają za 
szląski 175 tal., za odrzany z parowów 17 tal; za wykę 30 tal., 
za słód stralzundski 17 tal. 

Rzepaku można dostać po 75 tal. 

Spirytus, bez istotnéj w cenie odmiany, kosztuje 154 — 153 
tal; na dostaw w Marcu i Kwietniu można zań dostać 162 tal. 


Szczecin, dnia 3. Lutego, 

Odbyt na pszenicę ciągle nie spory; Żądane za dostaw osta- 
tnią razą ceny: 42—44 tal. za żólią szląską, a 44—48 tal. za 
polską, jeszcze za wysokie być się zdają. Zyto szląskie na do- 
staw ustępowano za 257 tal., i za tę cenę kupiono ilość niejaką ` 
za polskie żądano 25 tal. Na jęczmień nie było ani odbytu, ani 
popytu. Owies utrzymuje się w cenie dotychczasowćj. Na groch, 
za słusznićjszą cenę, znajdują się ochotnicy ; bujny, "ná dostaw za 
granicę, za 324 ustępowano. 

Pszenicę trzeba było, pomimo szczupłych dowozów, na mićj- 
skim targu tanićj przedawać. 

Dowozy 31. Stycznia i 1. Lutego były: . 

Pszenicy winspli ca. 32, żyta 29, jęczmienia 11— 13, owsa 
4—5, grochu 4. Winsple: po tal. 32—41, po 23—25, po 21 
do 23, po 14—16, po 28—32. Ter ; 

. Spirytus, którego odbyt nieco mnićjszy, utrzymuje się W Ce- 
mes pęta nią razą byli ochotnicy, którzy niejaką onego ilość po 
z 2 zakupili. 
Olej także rzepikowy przedawano przed kilku dniami, na do- 
staw w Lutym po 11 tal., w Marcu po tyleż, na dostaw w Wrze- 
śniu i Październiku po 11} tal.; atoli w tym momencie, na dostaw 
w Marcu, nikt już nie chce przedać za 11 tal. 


Liverpool, dnia 16. Stycznia. 
(Wyciąg z listu jpp. Stewarta i spółki.) 
Przez cały rok pszenna mąka była przedmiotem handlu bar- 
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dzo popłatnym, a popyt o świeżą znacznićjszy od zapasu. Ztą 
tćż tćj mąki gatunku zupełnie nam brakuje, i cena jćj znacznie 
się podniosła. Amerykanskićj staréj mąki z dowozu r. 1831. ma- 
my jeszcze ca. 70,000 beczek. WW ogóle, popyt na mąkę w na- 
stępną wiosnę bardzo będzie znaczny; bo południowa Ameryka 
i zachodnia Indya dowozu tego towaru z Rzepltćj biy ka 
spodziewać się nie mogą. 
Siemię także lniane w ciągu całego upłynionego roku dobrze 
| eur cena oleju pór znaczna, i olejarze, od czasu sprzątu, 
uchy (makuchy) za podwójną przedawali cenę. Zagraniczny tego 
towaru dowóz, najwięcćj z wschodnich Indyi i z Egiptu, czynił 
33,000 quarters (ca. 171,000 korcy pruskich); terażnićjsze zapasy 
nie są nad 4,000 quarters (ca. 20,500 korc. pr.), i nie pomnożą 
się zapewne w pierwszych dwóch kwartałach r. b., dla tego i cena 
teraźnićjsza siemienia jeszcze długo się utrzyma, 


Ceny targowe w Lesznie 
۲ dnia 23. Stycznia 1837. : 
Pszenica , korzec pruski 1 tal. 18 sgr. 11 fen. — Zyto 20 sgr. 
1 fen. — Duży jęczmien 20 sgr. - fen.; drobny 17 sgr. 9fen. — Owies 
13 sgr. 4 fen. — Groch 1 tal. 1 sgr. 1 fen. — Proso 1 tal. 12 sgr. 
3 fen. — Tatarka 20 sgr. I fen. — Kartofle 7 sgr. 6 fen, - Siemię 
lniane 2 tal. — sgr. — Bób 2 tal. 12 sgr. 6 fen. 


A KDL ORORONON B‏ وت وت وت ست] 


اج سس سس تا 

U Ernesta Giinthera w Lesznie wychodzi od no- 

wego roku, co tydzien pół arkusza, pismo w języku 
polskim, poświęcone włościanom, pod napisem: 


Szkółka niedzielna, 


za umiarkowaną cenę rocznie złp. 4, półrocznie złp. 2. 
Wszystkie królewskie urzędy pocztowe i księgarnie 
przyjmują przedpłatę. 

„Redaktor jego, kapłan pracujący gorliwie około dobra ludu, 
znający dokładnie jego potrzeby, zwraca w nićm uwagę włościan 
na to, co każdemu nieodbicie jest potrzebnóm. Po krótkićm wy- 
tłumaczeniu ewanjeliiś., na kazdą niedzielę przypadającćj, zawiera 
Szkółka niedzielna przedmioty gospodarcze, rólnictwo, ogrodnictwo 
itp. Zwracamy na pismo to, pierwsze w swoim rodzaju w pro- 
wincyi naszej, uwagę Szanownego Duchowieństwa i Obywateli, aby 
przyłożeniem się swojćm przedsięwzięciu tak pożytecznemu pomocy 
swćj odmawiać nie chcieli. [Cztery numera już -wydane zostały.] 
| a ea I A WIORIN PODAZAMY وی نز‎ mnan M «e MOM 


Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie, 


/ 
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